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B  Warszawy d. 13 Wrześniu.
”  Niech mnie błogosławi « sercu swo- 

iem lud m o y , iak ia  błogosławię go w  
m o ie m ! Niech Rossya będzie szczęśliwą! 
i niech nademną i nad ni * będzie Błogo
sławieństwo B o ż e ', ,  T e  pamiętne słowa 
wyrzekli niedawne do w ła d z  naczelnych 
polęznego swoiego Państwa wspaniałomy
ślny W ładca Półn ocy, T ytu s  dni naszych? 
fcayiasn eyszy Cesarz AIexander. Te  sło

w a , wychodzące zgłębi szlachetney du
sz) , będnce nauką dla M onarchów, a lu
ba pociechą dla lu d ó w , w y r y ie  U stana w  
sercach kochaiących Go poddanych trwa- 
ley , niż na marmurze i spiżu. O iak iesi 
przyiemno pow tórzyć ie w dniu, w którym 
miliiony ludzi obchodzą uroczyście święto 
Imienin tego sama miłością ludzkości 
tchnącego Monarchy ! Stolica nasza i kray 
c a ł y , przeięte nayżyw szem i uczuciami 
Czci i wdzięcziiości dla Niego za tyle do- 
brodzieystw , nie dały się wyprzedzić w o -  
kazaniu Mu tego uwielbienia, które zie- 
dnał sobie u wszystkich narodów , iako 
wspaniały  Przyw roćiciel praw ich, i po- 
koiu. Pamięć dni ggo i 9^0 b. m. które w.

dzieiach narodu Polskiego zapisane będą 
iako drogie świadectwa sprawiedliwości 
A le ia n d r a ,  podwoiła ieszcze onegday ra 
dość mieszkańców tey s to licy ,  gdy sto
krotne z dział w ystrzały  zwiastowrały  m 
od rana uroczystość dnia tego. A że od 
Boga początek wszystkiego , w szyscy  więc 
naprzód w  Świątyniach Pańskich zasyłali 
modły do Wszechmocnego o iak baydhii-  
sze i nayszczęśliwsze życie Cesarza. W  
pałacu zamieszkanym przez JW. Feldmar
szałka Hrabiego Barklay de T o l ly  urządzo
na iest kaplica obrządku Greckiego. Fw 
zgromadzeniu się u JW.. Feldm arszałka, 
Jenerałów, tudzież w o ysk o w ych  Rossyy- 
skich i Polskich , i po przybyciu  tamże 
JW. Jenerała Gubernatora n a  czele czton* 
k o w  R ad y  N a y w y ż s z e y ,  i pierwszych 
W ła d z  kraiow ycń, i po złożeniu JW. Feld
marszałkowi pow inszow ania, odprawiło  
się w  rzeczoney kaplicy , a potem w  ko
ściele Katedralnym S. Jana solenne . nabo
żeństwo. JW. Biskup Zambrzycki miał 
mszą w ie lk a , i zaintonawał Te Deum. 
Grom dział rapełnlał powietrze. Zebrane 
były  w  tym  kościele wszystkie władze kra-
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iow e , a na ich czele JW. Jenerał-Guber
nator z członkami R ady N ayw yższey . W iel
ka potem nastąpiła parada w o y s k o w a ,  i 

'Wszystkie stoiące tu w oyska  Rossyyskie, 
w r a z  z korpusem w o ysk a  Polskiego, c ią
gnęły na dziedzińcu Saskim przed J W . 
Feldmarszałkiem, który w daiu tym ra-
c.zył kazać w y licz y ć  każdemu z żołnierzy 
Polskich po złotym Polskim, a każdemu z 
Rossyyskich po groszy piętnaście. Około 
godziny 5tey po południu, był wielki o- 
biad uJW. Feldmarszałka dla pierwszych 
osób w o ysk o w y ch  i c yw iln ych ,  na któ
rym zdrowie N. Cesarza Wszech Rossyy 
p rzy  stokrotnych z dział wystrzałach speł
niano —  Na teatrze narodowym grano te
go wieczora p rzy  oświeceniu całey sali 
kom edyą zd z ie io w  Rossyyskich w yiętą: 
Nayininieyst Podroini, po którey w y sta 
w iono stosowną scenę z kantatą. Scena 
W yobrażała świątynię, w  fliey o łtarz ,  a 
n a  nim popiersie N. Cesarza, około które
go stały cztery Nimfy z girlandami. Przed 
ołtarzem klęczące d w a jeniiusze trzym ały 
ieden urnę ofiarną, drugi róg obfitości. Nad 
ołtarzem , jeniiusz S ła w y  trzymaiący na 
tarczy napis . Dawcy Pokotu. Po obu stro
nach świątyni stał lud Polski płci oboiey 
w  narodowym ubiorze, uwielbiający w  
pieniach cnoty i  czyny A leaandra I. któ* 
re się kładą n i ż e y , a są dziełem pięknego 
p iorą  JPana Ludwika Osińskiego, do któ
rych m uzyka JP. Elsnera. K a żd y  śpiew 
p rzy y m o w a ła  nader liczna publiczność z 
Okrzykami i oklaskam i, potwierdzaiącemi 
rzeczywistość tego , co w  sobie ku uwiel
bieniu Monarchy zawierał. Świetną uro* 
czystość dnia tego zakończyły bal w spa
niały  uJW . Jenerała Gubernatora, rozpo
częty tańcem Polskim przez tegoż łW . Je

nerała Gubernatora z JW. Hrabiną Feld- 
m arszałkow ą, i rzęsiste oświecenie mia
sta. Jaśniały szczególn iey: zamek, to sta
rożytne Królów naszych mieszkanie, rzę
sisto i gustownie oświecony , p a ła ce , gdzie 
mieszkaią JW. Feldmarszałek, i JW. Jene
ra ł  Gubtrnator, z przezroczami i napisa
mi : pałac r z ą d o w y , ratu sz , mieszkania 
Jenerałów, i pierwszych cywilnych urzę
dników obu narodow.

K A N T A T A  
w U r o c z y s t o ś ć  I m i e n i n  

N A Y IA S N IE Y S Z E G O  IM P E R A T O R A  
W S Z E C H  R O S S Y Y  

A L E X A N D R A  I.
Dnia n  Września 1814 roku.

N a Teatrze Narodowym  w  W arszawie 
śpiewana.
Recitativo.

Jakaż radość śmiertelnych rozwesela ple
mię !

P o k o y ,  pókoy żadany zstępuie na ziemię: 
Luba w raca swoboda po zaciętym boiu, 
i  Mars krwawa broń rzucił przed ołtarz 

Pokoiu.
Któż tym  .szczęśliwym przewodniczy go

dom ?
Kto świętą zgodę przyw rócił narodom?

Przv Jego dostovnvm Tron»e 
I poddSfci szczęście głoszą,
I ca la ludzkość rozkoszą 
Alexandra w ieńczy skronie.

Chor.
Sław m y wśród pieśni weselnych 
Monarchę pełnego chw ały,
Którego serca śmiertelnych 
Błogosławionym nazw ały

Pfeden glos.
On przez wspaniałe swe czyn y 
Stał się wszystkich pochw ał celem, 
Obrońcą własney krainy,
I ludzkości przyjacielem-



D ragi głot.
Gdy szlachetne staczał boie,
U czyła  świat Jzgo sława,
Jak razem ocalać swoid,
I  cudze szanować prawa. —

D  va głosy.
L j d ,  co przez męztwo i stałość 
Z d z iw ii  me raz świat daleki,
P r z y w y k ły  cen.ć wspaniałość,
Czuie dar wielkiey Opieki.

Godzien przychylnego głosu,
C o mu przyszłość zapowiada,
Ufnie czeka swego losu, 
b o  nim Spiawiedliwość włada.

Chór.
Sław m y wśród pieśni weselnych 
U onarćhę pełnego chwały,
Którego serca śmiertelnych 
Błogosławionym  n a zw ały

Deklamaeya z  muzyką.
O to R v c e iz e ,  na łono o y cz y z n y  

Niosący cnwałę., cnoty i  szlachetne bl*zny, 
Chlubni Jtgo świadectwem, w zaszczyty 

bogaci
Z Jego Woli w ita ią s w ą  krew , swoich braci.

O k to i  tę radość oceni 1 ' 
Jłostoynym Alexaadra w yrazem  uczczeni, 
P rzy  drogich W odza swrfńego popiołach 

W nowey w yro ko w  kolei, 
tła  uświetnionych w aw rzyn am i czołach 
Niezgasłey promień przynoszą nadziei.—  
W  ludzkiey wdzięczności chw ała  naypię- 

knieysza.
G d y iey łza  żadna blasku nie umnieyjza $ 

Kiedy bohatyrskich trudów 
Cnotliw a rozkosz ledyną nagrodą,

A  chętne życzenia ludów 
Zwycięzcę w  tryumfie wiodą.

H iechay dni Tego  żadna przeciwność nie 
zaćmi,

K om u, iak kray rodziną, tak ludzie są 
braćmi j

Kto mogąc ziemie potęgą zadziwiać, 
Umie bydź w ię k s z y m — bo chce uszczę- 

śliwiać.—
On Boską tarczą okryty 

Sprawiedliwości świętą ważąc szalę, 
Wierny ludzkości i chwale,

Tron  sw oy stałem i ozdobi zaszczyty.^ —

On pożądane w yrocznie uiści,
Pokrewnych plemion zgładzi nienawiści,-* 
Godzier., ze szczytu swego Maicstatu, 
Błogosławiony nadać P okoy  światu.—

Chbr.
S ław m y odgłosem weselnym 
iSowe w yrokow  koleie j 
I  naydroższą śmiertelnym 
Święćm y Wdzięczność i tyadzieie.

Programma d. 6 b. m. przez Rząd o- 
głos?one , przygotow ało  mieszkańców tey  
stolicy do żałobnego obchodu w p row adze
nia do W arszawy d. 9 śmiertelnych zw ło k  
i  p JO Kcia Jozefa poniatowskiego , Mar
szałka Francuzkiego, W o d za  naczelnego 
Woysk Polskich &c. i do obchodu1 pogrze
bowego w  dniu 10 w  kośęiele S. Krzyża. 
Niepodobna opisać żałości pow tzećhney 
ną w id ok tak smutny. Jedna tyłku m yśl 
koić mogła nieco cierpienia ściśmonego 
żalem serca, myśl o sprawiedliwości W iel
kiego i Potężnego M o n arch y , który ceniąc 
praw dziw ą zasługę i cnotę, windą im  
cześć w  m»rtwych popiołach oddać zale
cił. W o la  Monarchy dopełnioną święto
b l iw e  została i ubiegały się w  tem w sz y 
stkie władze Rossyyskie i Polskie, a pu
bliczność tuteysza nie zapomni n igd y ,  z 
iak uprzeymą gorliwością JW Feldmar
szałek Hrabia Barclay de T o l l y ,  W odz 1 
Bohatyr R ossyyski,  oddał osobiście w ra z  
z  obecnemi tu Jenerałami Rossyyskiemi i  
w oysk iem , poległemu W odzow i i  Boha- 
tyrowi Polskiemu należne po chwalebnym 
zgonie honory.

D. 9 od godz. 6tey ranney w ystrzały  
dział ogłosiły żałobny obchod dnia tego r 
a około południa powtorzone w ystrza ły  
zw iastow ały  zbhienie się od W oli drogich

W
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«wtcric ukochanega •ziomka, W o d za  i 
cistra. Nim doszły do rogatek, zastano
wiono się w  m ieyscu , gdzie stali Staroza- 
fconni z baldakinem krepą pokrytym  i z 
m uzyką żałobne tony wydaiącą. Oddał 
hołd zwłokom  Sekretarz Starszych Szach- 
n a  Neuding w tych słowach :

W yz n a ń c y  praw  Moyżesza p r z y 
wiązani do tev ziemi, los oney bezprze- 
*tannit dzielący, wybiegaią obok miesz
kańców stolicy Polskiey w to tu mieysce, 
a b y  hołd i uszanowanie nieśmiertelnym 
tw ym  czyn om  dla o yczyzn y  łożonym, T o 
bie  Jozefie X ie  Poniatowski, nayuniźeniey 
z ł o ż y l i . —  tajelbiouy od Wszechmocnego 
rzeczy  ludzkich T w ó r c y ,  Boga wszvstki n 
iy ią c y in  iestęstwom wspólnego, zbliż się 
nie zatrzymuiąc, i uday się tam , gdzie iest 
przygotowane mieysce dla twego spoczvn- 
ku. —  W alecznym będąc w o d z e m , w p r a 
wiałeś w  zadumienie w sp ó łży jących , któ
rzy  bohatyrskim tw ym  dziełom w y d z iv ić  
się niem ogli, a cienie twe niech się teraz 
przekony w aia , do iak \yysokiego stopnia 
posunięta była miłość wszystkich ku to 
bie , kiedy iey acz nieodżałowana nigdy 
śmierć przerwać nie potrafiła. —  Masz te
go rzeczywisty  dowod w całey troskliwo
ści , z iaką szczątki twe na ziemi oyczv- 
stey złożyć usiłowano —  'V czynach tw ych 
w spółtow arzyszow  broni widziem y staran
ność ow ych  braci Króla Jozefa, którzy o- 
swobodzeni wracając z Łgiptu do ziemi 
i w i ę t e y , wzięli z sobą szczątki Monarchy 
Izraela , abv ie w  o yćzystym  pogrześć 
g ro b o w cu , iżby w obcey nie spoczywaW  
2iemi. —  Kiedy zaś uwagę naszą do was 
zwracam y rycerze, którym straż Ostatków 
Xiążęcia dostała się w udziale, dozwólcie, 
abyśmy sposobem w  starym zakonie uży
w a n y m , to zaszczytne oddali wam  u wiel
bienie, iakie z lew ał Król nasz D awid na 
mieszkańców Jabesgilazu za to ,  iż Króla 
Saula poległego w  boiu z Filistynami w y 
jednawszy od nich, z p rzyzw oitą  czcią w  
oyćzystym  złożyli grobowcu. Składaiąc 
naypowinnieysze dziękczynienie Nayia- 
śnieyszemu Monarsze A lexandrow i W iel
kiemu Imperatorowi Wszech K o s s y y ,  i i  
w  dozwoleniu nam dzisiejszego przyjęcia 
zw ło k  s. p. Xiążęcia Poniatowskiego, dal

9 H  V
Mi- d o w o d ,  źe i po zgonie śmiertelnych, do- 

stoyności i c h , cnoty i zasługi cenić umie. 
—  Powtórzm y m odlitwę, iuż za pierw- 
szem o zgonie iego uwiadomieniem w szko
łach naszych odmawianą. ”  boże niech 
tw o y  przedwieczny maiestat. w całev wspa
niałości raczy go przyiąc pod cienie drze
w a  wiecznego ż y c i a , w  rozkosznych gai
kach Raiu i ,,

Po tey m owie odmowili Starsi m o
dlitwę za  duszę ś. p. X cia ,  i wśród od
głosu m uzyki Starozakonnych ruszyła ż a 
łobna parada. G d y  stanęła p rzy  rogatkach 
W olskich, p rzyw itał  ie W. Prezydent Mu- 
nicypalności na czele Rady Municypal- 
ney, Konfraternii kupieckiey i sztabu gwar- 

d y i  narodowey te .ul s łow y ;
11 U itam was szanowne zw łoki Xcia 

Jozefa Poniatowskiego, i mówię do ciebie 
Xże W o d zu ,  iakby do żyw ego. Z a p e w 
niałeś m n ie ,  że powrócisz do nas i zachę- 
cateś do wytrwałości ; zalecałeś spokoy- 
ność wewnętrzną i natchnąłeś uadzieią do- 
brey przyszłości,  a m y teraz w id z ie m y ,  
i e  wracasz* lecz niestety n ieżyw y ! Już 
się «d ciebie nic niedopyłarrly \ straciliśmy 
osobę, w  którey radę zawsze zdrową i o- 
tarcie łez ,  w  którey obrońcę i oyca  zna- 
leśc mogliśmy.

”  Ocenił iuż męztwo, charakter i cno
ty  tw o ie , Mąż Wielki Alexander Impera
tor Wszech R o ssyy ,  kiedy pod okiem JW . 
Sokolnickiego, Jenerała d y w izy i  w o ysk  
Polskich, na oyczysta ziemię z przynależ- 
nemi honorami powrot twych zw łok o*
znaczyć raczył,

”  Dzieie wszystkich' narodow nic ró
w nego, nic podobnego zdarzeniu dzisiey- 
s z e m u  niepodaia, aby szanowne zw łoki 
znakomitego Męża i W odza, z obcey do
byte krainy , przew odniczyły  szczątkom 
w o ysk a  w  oyczyste  progi wracaiacego. 
Ł ubo nie mam w yra zó w  do w ysłowienia  
u c iu ć ,  iakiemi nas chw ila  ta wskroś przey- 
m uie ,  pozwolicie iednak obecni, abym  
m oy słaby głos obrocił do tego, którego 
w szyscy  za ż y c ia  kochaliście, a  po zgo
nie wielbicie.

”  T y  w aleczny Pycerzu, rodaku nasz,
synowcze K róla  P olskiego, naczelny Do-



X  .9*5. Xw odco w o ysk  Polskich , X łe  Jozefie Po
n ia to w sk i! zniknąłeś co do osoby, lecz pa
mięć i wdzięczność dla ciebie w  sercach 
naszych i późnych potomkow niezatartą 
będzie; umia es bowiem uprzeymoscia two- 
ia uzvskac mPośc rodakow wszystkich 
•ki ass, a szacunek u obcych. Jeżeli ci oy- 
c/.yzna wiele winna, to W arszaw a więcey 
nad inne >ev okolice ; tyś w  niey się w y 
c h o w a ł,  tyś w  niey większa część biegu 
życ ia  twego p rze ży ł ,  tyś maiątkiem łzy  
sierot ocierał,  tyś cieszył w  rożnych smu
tnych zdarzeniach, tys przezornością two- 
ia grożące nieszczęścia oddalał;  zgoła, 
tvś iest n.iRet teraz tem dla nas, czem 
był dla T ro i  puklerz z nieba dany ! Nie
ba cię nam d a ł y , i lak sw o y dar odebra
ły  ; lecz zostawiły ducha twego w ty ch ,  
kt remi d ow od ziłeś; ten ich za toba za
szczytnie w  dalekie zaprowadził strony, i 
ten ich do oyczyzny  w raz  z zwłokam i twe- 
m i ,  dla czekania spokoynie dalszego prze
znaczenia wraca. i— Gieniu od nas uwiel
b io n e g o ! Przyym  hołd, iaki ci ponieść 
iest w naszey s i le ; a zakończę słowami o- 
braz twego ż y c ia  mocniey maluiącemi. 
Omntum uimnos illtus vii,ilantta aefenUebat, 
omntum titium illtus lobor, o mnium delt ci as 
illtus tn ittjtrfo, omntum vocauotutn tllttts 
eccapatto !  „

W. Prezydent Mtinicypalności tak się 
w  ciągu p ow yższey  m owy rozczulił ,  że 
łkanie nie dozwoliło mu iey d okończyć, 
a  zastąpił go obecny Bapelan w o ysk o w y 

JX. Maiewski zakonu bernardyńskiego, za 
gorliwe zasługi w  w oysku Krzyżem w o y -  
skowym  Polskim ozdobiony. Miał tamże 
stosowną przemowę Kaznodzieia W y z n a 
nia Augsburskiego.

Postępowała parada w  porządku prze
pisanym i przez oznaczone ulice, pomię
d z y  cecnami z chorągwiami i Instytutami 
szpitalnem i; a gdy przybyła  do ulicy Or- 
l e y , zastawszy tam 1 uchowieństwo świe

ck ie  i zakonne, i JW. Biskupa Zam brzy- 
ckiego na iego c z e le , zatrzymała się nie- 
ę&> W tem mieyscu W -  Szaniawski

Kanonik W arjzaw ski czułą m iał p r z e m o 
w ę ,  po którey daley ruszono. W szystkie 
u lice, którędy żałobna parada ciągnęła, 
napełnione były ludem czuiącym całą w ie l
kość poniesioney straty. Głębokie w szę
dzie panowało m ilczenie, przerywane ie- 
dynie pobożnemi pieniami duchowieństwa, 
smutnemi tonami chrapliwych trąb i vin- 
nych m uzycznych narzędzi, tudzież odgło
sem dzwouow. W idzieć można było tak 
pomiędzy idącym ludem, iako też stoiące- 
mi po gankach i oknach osobami aż do 
łez rozrzewnienie. —  G d y k a ra w a n , p o 
przedzony przez J W. Jenerała d y w iz y i  
Sokolnitkiego , któremu iak w ia d o m o , 
sprowadzenie dgytey stolicy tego drogiego 
składu było powierzone, a otoczony w szy- 
slkiemi Jenerałami Bolskiemi, za którym, 
pieszo postępowali J W . Jenerał Guberna
tor ze wszystkiemi członkami B ad y Nay- 
w y ż s z e y , F a m ili ia ,  z grona zaś iey JO. 
X ic  A dam  ( zartoryskr, s yn ,  i JW. O rd y
nat Zamoyski Senator W oiew oda, ły d z ie i  
przytomni tu Ministrowie i Radcy Stanu, 
a za temi iechał konno JW. t  eldmarsza- 
łek z wszystkiemi obecnemi w  stolicy Je
nerałami Kossyyskiemi i sztabem iego, —  
stanął u posągu Z ygm u nta , i powtórnie 
się zatrzymał. T u  przy niezmiernem zgro
madzeniu ludu W . Jan Kanty Bościszew- 
ski, Zastępca chorego Prefekta, miał mowę

następuiącą:
”  W' pośrod tylu zm ian, iakich uko- 

chaney oyczyznie naszey doznawać iuż 
p rzychodziło ,  wpośrod tylu klęsk i nie
szczęść , iakich kray świeżo w  kilkunastu 
dośw iadczył latach, wpośrod nareszcie 
tylu w oien , które ziemię tę krwią w szyst
kich prawie narodow B uropeyskich zbro
czy ły  ; K yrerze! W y nam nowy iakowyś 
przedstawiał ie w id o k ,  na którego w e y-  
rzenie me pozostaią ,  iak tylko smutek,



i a ł  i rozpacz. —  Nie rozdzierayc^e serc , 
które oyczyznę k o ch a ć , raęztwo wielbić , 
a cnotę w ysoko  cenić p rzy w y k ły  ; nie od- 
n aw iaycie  r«n, które piawie z dniem każ
dym  bez zagoienia powiększają s ię , nie 
w ym a ga /c ie  łez, bo my1 ich ronić nieprze- 
s ta ie m y ! W  ten czas,  kiedy nielitościwy 
w y r o k  przeznaczeń ukochanego od nas Jo* 
yefa Xcia Poniatowskiego w  nurtach El
stery uśpić ośmielił się; w ten czas ,  kie
dy uniesiony męztwem P olakcw  ich do
w ó d c a ,  poraź ostatni w alcząc ,  odwrot 
obcych szeregów zasłaniał, i w  tym  c z y 
ste śmiertelności podległe zakończy ł życie; 
w  ten czaS, kiedy okropny ten cios zada
n y  sercu i. aszem u. was mężnego i rostio- 
jn e g o  W  o d z a , oyczyznę ukochanego sy- 
B ą ,  nas nareszcie dostoynego ziomka, M i
nistra i prawego w spełobyw atela  pozba
w ił ,  w  ten czas m ó w ię , sto lica, wpośrod 

Ittórey widzicie się, iaU ąjdyby uderzona 
gromem spikniętych nieszczęść na iey czy- 
*te i niewinne oczekiwania przyszłych 
szczęśh w csc i, w  głęboko utkwiony m żalu, 
sd a ła  się posępnie do tey S w iątn iey , do 
htórey i tobie w  szczątkach tw ych p r z y 
tomny tu. Xże-> oto! przeznaczoną iest d/o-' 

JLzam. p raw dżiw ey wdzięczności za 
twe godne uwielbień usiłowania złożoną 
tam iuż została ofiara, do iakiey przywią* 
zaui do ciebie współrodacy z niewidome
go natchnienia poczuwali się. T a k  iest 
Ble inaczey nieoszacowany X ż e ! wstrzęsta 
się w  ten czas ziemia Polska, gdyś ty legł 
na  o b c e y , dokupuiąc się krwi przodkow 
swoich. Zaćmiło się słońce nad horyzon
tem tey stolicy, gdy ty w  mey zawsze 
®rzdpywaią<i, iuż zdobienia oney twyna 
powrotem  przeciąłeś wszelkie nasze na- 
Jzieie! O Xże ! O drogi krwi Rrólew- 
skiey Potomku! luby o yczy zn y  synu, a 
wierny iey sługo! toż rozumiesz, że sto
lica  niegdyś znakomitego w  rzędzie Mo
carstw Europeyskich P ań stw a , nie śledzi
ła  właśnie krokow twego postępow ania , 
zay  w  wielbieniu onych nowe obok tw ey 
p rzy  wielkich czynach skromności dawać 
d o w o d y ,  ile przez cnoty oyczyzm e wier
n y m , a  przez męztwo i światło użytecz
nym  oney bydź chciałeś i umiałeś.

”  Kzućmy tylko na moment oko na
sze na ową epoicę, gdzie Stryiowi twemu, 
ostatniemu podług dotychęzasowey histo-

ryi Królowi Polskiem u, niewygasfey p i-  
mięci Stanisławowi 'Augustowi zamknąć 
rządy p ań stw a, z woli narodu ouemuż 
poruczone, okoliczności nakazał)'i ty  nie
zmienny w  świętych uczuciach niezmaza- 
ntgo w oyczyznie charakteru, acz  pogrą
żony w  żalu , który tylko prawdziwie czu
łe serca zaiąć potrafi, wzgardziłeś dosto- 
ie ń s tw y , iakie przez stan rzeczy nasunis- 
temi ci bydź mogły. T o  w  tobie do sto
l icy  , a raczey rzeczy narodowey powa- 
żaiąc przy wiązanie , raz ci ieszcze p ow ta
rzam , że zaćmione było dla nas słońce, 
a wzrok bielmem poicryty przemaw.ał do 
serc wszystkich n a w za ie m , iak w ieli  i w  
zgonie tw ym  Xże ponieśliśmy stratę. G o
dzina goniafe za godziną, wzn<*wiała w  ser
cach naszych now y z a i , że od północy do 
południa za w spiln? iidaiąc się spraw ą, 
nas nazawsze względem sienie osieroco
nych  pozostawić ci się podobało. A ż  prze
cie wspaniałomyślny Monarcha ulitowany 
nad cierpieniami naszeini i przekonany do
świadczeniem, ile o yczyzn a, a ztąd i po
święcający się dla niey >* nam drogiemi, 
obok wielu okazywanych nanj w z g lę d ó w , 
raczył i to przychylae pczuciom naszym  
wydać zlecen ie, abyś ly Xże na z ie m i, za 
którąś poległ, w  tw ych szczątkacłi iak© 
szanowna bohatyrskicłi dzieł pamiątka po* 
został Witam cię tedy w  zaatępstw ie Pre
fekta Dep. W ar. z rownem iemu uczu
ciem , iako bliski caol twych w  wszelkim 
względzie stolicy w iadom ych świadek. 
Witam cię w  tern tu m ieyscu , gdżie po- 
glądaiąc na doczesne tw ych przebyw ah 
mieszkanie, iuż c iw ię c e y ,  iak do zniko
mych świata tego ustroni przewodniczyć 
nie mogę. Smutne to acz chlubne dla ranie 
w  obowiązkach zapadłego na zdrowiu Pre
fekta, ile twego za życia i po śmierci przy- 
iaciela zastępowanie, bogdayby było nigdy 
w  tym sposobie na mą osobę nie przypa
dło. Oby święte twe usiłowania ustalenia 
bytu narodowego, zapewnienia nieśmier- 
telney stawy orężowi Polskiemu, uwieft- 
czonemi bydź były  mogły nieprzyięciem 
cię na tem smutnem wieczności łożu, lecz 
w  p o stac i , z laką mężnym hufcom naro
dowego żołnierza, na przyległych stolicy 
tey błoniach z igraszką ćwiczenie się w a -  
ienne w su azuiąc , w skutku czyny twe i 
n n ztw o  t y c h , którym przewodniczyłeś,
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za k a 'd y m  prawie krokiem świetnem na wskiemu, p rzy  czem tak  m o w ir :
1 1 T V - 1 A I r* 'V - - l A «■ r aa — 1  a  m n  t r y' Tł rt rf a  #ł O I łT] 1 A 1 A Aft AA ■_ a a  _- D A a ma a auwielbienie współczesnych , a zadziwienie 
potomnych zasługuiacemi, historyi poda
łeś Zawiera on3 w  sobie karty rozmaitych 
Wypadków v narooach. Xże ! ty piękne 
w  niey zaymiesz m ieysce, bo zam ierzyw 
szy sobie wznow ić istnienie narodu na to 
zasługuiącego, pnledz nawet za sprawę e- 
go i sławę Polakow nie wahałeś się. T o  
właśnie twe poświęcenie się pozbawiło nas 
dalszych korzyści,* iakiebyśmy z tw ych 
przyntiotow odnosić ieszcze m ogli; utkwi
ły  one przecież w  sercach twycn współ
ro d akó w , i Narodową staną się własno
ścią. Idź do przybytku ch w ały  i w ie c z 
ności. Na popioły twe przysięgamy c i , 
i c  nigdy wielkie twe czyny zapomnianenr 
od nas nie będą. Obok nauk, religii, bę
dziemy twe imie wbiiać w  pamięć dzie
ciom n aszym , aby ię zuowu potomności, 
iako godne uwielbienia podawały.

”  \i aleczny Jenerale Sokolnicki, któ
ry  do powiększenia kraiu przy odnowio
nym onego bycie dzielnością oręża twego 
niemało przyłożyłeś s ię , prowadź daley 
ten drogi skarb , którego chlubna straż iest 
ci powierzoną; my za  twem przewodni- 
crwem z czcią , uszanowaniem i uwielbie- 
•fuem, aćż'1 że Tżami postępować będzie
my. ,,

Po tey mowie zebrani w  ttm mieyscu 
w o ysk o w i Polscy, za danym im p rzykła
dem. przez J W . jenerała d y w izy i  7 rabiego 
Krasińskiego, który zsiadł z konia i po 
Wyprzęieniu koni z karaw ana, w zią ł  się 
do iego ciągnienia, pośpieszyli d« niego, 
i uprosiwszy w odza  sw e g o , aby im tego 
zaszczytu d o zw o lił ,  ciągnęli karawan aż 
do kościoła S. K r z y ż a ,  a 'Jenerał Wsiadł 
znowu na konia. Przed kościołem tak 
Wielki był nacisk, i i  wniesienie do kościo
ła  trumny przez w oyskow ych nieco zpoż- 
fciomem zostało. Po złożeniu ciała na ka
tafalku, odśpiewano zw ykłe  modlitwy. Po 
tych JW. jenerał Sokolnicki, dopełniaiąc 
danego mu z lecenja} oddał zwłoki Repre
zentantowi famim  j w .  i t i d c y  Stanu Lino-

”  N. Cesarz Wszech P ossyy  uznaiąc 
wysokie przym ioty  ukochanego W o d z a  
naszego Xcia Jozefa Poniatowskiego, iako 
i miłość ku niemu narodu Polskiego, na 
przedstawienie sobie przez Jego Cesarzo- 
w iczow ska Mość, W. Xcia Konstantego, 
łaskawie dozwolić ra c z y ł ,  aby zwłoki te
go nieśmiertelnego Bohatyra na oyczystą  
przeniesione byty ziem.ę.

”  T ako w e dozwolenie rozkazem dzien- 
nyrti w Paryżu d. 27 Maia r. b. ogłoszond 
zostało. W skutku zaś onego, równie ia- 
ko szczególnych, a zaszczytnych dla mmc 
zaleceń W. Xiąięcia i własnoręcznych ro z
kazów N. Cesarza Jmci Alexandra, prze- 
zemnie JO. Xciu Pcpniuowi Gubernatoro
w i Jeneralnerr.u Królestwa Saskiego w rę
czonych, przy solennym obchodzie W  I- 
mieniu wspaniałego Monarchy d. 17 Czer
w ca  r. b. w  Lipsku urzędownie oddane , i  
straży moiey poruczone, te naydroższe 
dla narodu naszego zwłoki JO. Xcia Jozetaf 
Poniatowskiego , Potomka ostatniego z 
Królów Polskich, Ministra Woiennego Xię- 
stw a W arszawskiego, R ćgim entar.i  i  Na
czelnego W odza Polakow, Marszałka Pań
stwa Francuzkiego, wielu wstęgami ozdo
bionego, Męża nakoniec znakomitych przy-, 
m io to w , oyc2yzBie, obywatelom , w o y -  
sku i familii, w  tey tu pełney żałoby Św ią
tyni oddaię

”  W ywod słowny , w  tym względzie 
sporządzony, w  rwoie ręce JW. L in o w sk i,  
iako Radcy Stanu, 1 exekutora testamentu 
zm arłego , składam. U  y zaś bracia stró
żami będziecie wspólnie tego drogiego d la  
Polaka skarbu.

”  1  ak iest w istocie ; Z w ło ki te ,  są 
własnością narodu naszego, równie iakc» 
cnoty i sława iego są lubey o y czy zn y  za
szczytem. K ażdy w iek ,  każdy naród ł  
pycha w ylicza  swych Rohatyrow: Polska 
nie była nigdy w  nich uboga. Lecz tak w  
dzieiach obcych iako i w ła sn y ch ,  ieżeli 
zw ażem y zdarzenia poprzednicze; ieżeli 
rozbierzem zoieg okoliczności, a  zastano- 
w .cm y się nad światłem i moralnością lu
d ów  współczesnych każdemu ; gdy roztrzą- 
sniemy stan polityczny i wzaiemne sto
sunki narodow , a zarazem namiętności, 
co go otaczały 1 i  uczucia, co uim w łada



ł y , przekonamy się, iż Poniatowski, 4y- 
iąc w  epoce ze wszech w zględów  w y i -  
szey nad zdarzenia upiymonych w ie k ó w , 
trudnieysze m aitc  do *>oiednania sprzecz
ności,  razem iormerz i o b yw ate l ,  tpodda- 
ny i uczesnik w ła d z y ,  Minister i W odz 
naczelny', nie mógł iak tylko w  własnym 
zapasie nayrzadszych przym iotów duszy, 
umysłu i obyczaiow_ wynaleść w zó r  i p o 
budki, aby zadosyć uczynić obowiązkom , 
iakie honor, posłuszeństwo, przym ierze, 
oyczyzn a  i w oysko nań wkładały.

Nadto sz znane czyn y  zmarłego Xią- 
ż ę c ia , aby wyszczególnieniem onych i roz
biorem można co więcey do świetności pa
miątki iego dodać. Ten mąż miał w y ż 
sze przeznaczenie. Do talentów i chara
kteru duszj łączył ieszcze coś nadzw yczay- 
nego, co go obawiać się, szanować i ko
chać razem kazało. Dość pow iedzieć, i i  
w  tey walce narodow , w  którey z taka 
chwałą Polakom d ow od ził,  na moment w  
sw y ch  prawidłach n iezachw ian y, i gdy 
iuż na postawie heroiczney s tan ał, prze
nosząc r mi«.rć nad niew olą , uwielbienia 
dla sw o ich ,  poszanowania i wdzięczności 
dla so uszów , podziwienia i zazdrości dla 
samychze nieprzyjaciół stal się przedmio
tem.

C n o ta ,  co iuż sama przez się wznieca 
zazdtość, a gdy ią sława uwieńcza, nie
nawiści, sirne się p astw ą, dla niego tylko 
nie była natrętną; bo w rodzoną, a niepo
równana skromnością u m iał,  iakby śpiżo- 
weiji przedmurzem , opasać iednę, a dru
ga łagodnym uśmiechem ad' paciskow z a 
słonić.

Polacy!  w idzicie  tir w o d za  otoczone
go szczctkami w o y s k a , którego był tw or- 
Ca, ozdobą i kochankiem, a do których to 
ow wielki rycerzow  sędzia w y r z e k ł : Na
ró d ,  W odz i w oysko Polskie zasłużyły się 
O y cz y z n ie  i Sławie. Ufaiąc rednemu, u- 
w.eńczai«c drugie, nadaie w o d zo w i pier
w s z y  w  szeregach sw o k h  urząd, , urzędni
c y  pierwsi bez zazdrości do koleżeństwa 
go przyjęli ,  lecz. Marszałek Państwa P ran- 
CŁ/klego nie przestał i  na chwilę b y d ź w o -  
dzem Polakow.

Oto sa chorągwn i orły ostatnich huf
c ó w  , które ten M ąż, niekmożoną walecz
nością uniesiony, do nowey prowadził sła
w y   ̂ t> które uz do zgonu, wiernie mu to

w a rzy szy ły .  W ydarte z nurtów zawistne
go E lsteru, i przed zaciekłym uchowane 
nieprzyjacielem , lako naoczne świadki bó- 
hatyrskieh c z y a o w , i  iairo riezgładzistą 
wierności i poświęceniu się żołnierza ce
chę , przy grobowcu iego składam. Ten 
chlubny wieniec, iemu n a leży ty ,  ‘ będzie i 
dla uczestników chw ały  iego pomnikiem, i 
dla naśladowców cnot onychże pobudną.

”  Zaiste ; w  samem tylko naśladowa
niu czynów  Poniatowskiego możemy całą 
vzdzięczność, iaka mu w inniśm y, okazać. 
T a k o w y  hołd jedynie cieniom iego byd^ 
może miłym. Niechay grobowiec iego sta
nie się odtąd s. kota cnot patryotycznych 
i rycerskicn ; a w te d y  oyczi zna godnych 
siebie niechay twskazuic synów.

”  O drogi cieniu! T y ,  co nadzw yczay- 
ną ofiarą nowyph uczuć-stałeś się dla nas 
tw o re m , gdy i j ż  od błyszczącego światła, 
którem iasniałeś, tym ponurym kirem na 
wieki przedzielony zostaiesc. spoyrzyy na 
h oryzont,  zkad ran i .Stryy stęsknienia ię- 
ki dotąd w y d a ie ,  a  uyrzysa pełną blasku 
nowego gwiazdę, która rodzinie twoiey nad- 
zwyczaynego bytu wskazuie wrogi.

” l lyrzv sz  w m er rękę, za którey to 
sprawą i  własne zwłoki , i rozbitey trzód 
s z c z ą t k i ,  dotąd nieznanym ozdobi-tw* kw ia 
tem i nową pokrzepione nudziesą , pełne 
zadumienia i ufności, na ło n o , iuż ty 1-ą 
potokami okupowTaney zwracaią oyczy- 
zny.

” , Boże! p o ło i  tamę cierpieniom; czy- 
liż niedosyć ieszcze wypróbowałeś niezło- 
mnosć stateczności Polaka? Już i^zawi- 
stne narody mu onę przvznaią. Czegóż 
mu ieszcze nie dostaie? Racz natchnać u- 
myst iego iednością, iak raczyłeś ustalić 
ducha przeciw pociskom losu! A za l iż  to 
ramię , którem wszechwładna w ola  tw oia  
kietuie, nie potrafi ostatecznych Obalić za- 
pot , gdy z samą natura w alczac ,  iey nay- 
celnieysze dzieło skruszyć potrafiła? C ze
góż niedokaże wysokie przedsięwzięcie i 
stałość w dokonaniu 7 Na wyrzeczenie sło
wa-, i zą daniem hasła, tysif-ce rak ieszcze 
powstaną , by utrzymać dzieło;, iaicie przed
wieczna m ądrość, i  niczem niepohamo
w an e chęei, dla narodu naizego przezna-

(  R tu ta  putąn-)
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F  Warszawy d. 13 Września.
R O Z K A Z  DZIENNY.
Dnia 10 W rześnia r.b.

Jego Cesarzowiczowska Mość, Wielki 
K ie  K onstanty, dowodzący naczelnie 
Woyskietn Poiskiem, na uczynione mu do
niesienie, o zdarzeniu zapadłem w m ieście  
KoU bus, eozkas-ać raczy ł,  aby rozkazem 
dziennym ogłoszone zostało ,  tak Nayia" 
śmeyszego Imperatora, iak i itgo w szcze
gólności łaskawe ztwierdzenie, postąpienia 
w  tey mierze JW. Jenerała Krasińskiego, a 
razem korpusu Polskiego.

Z  radością zapewne w oysko  Polskie 
o d czyta  własne w y r a z y  Wielkiego Xięcia, 
których w tym względzie u iy ć  raczy ł  do 
J W . Jenerała Krasińskiego.

g e n e r a l e ]
”  Jego Cesarska Mość Pan nasz łaska

w y ,  czule dotkniętym został przy krem 
zdarzeniem, którego doznałeś w Kottbus.

Poleca mi tak ietnu iak i iego to w arzy
szom broni, oświadczyć swe wysokie u- 
kontentowanie, z postąpienia razem chlu

bnego i roztropnego, którego użyłeś w  
wspomnionym w ypadku k krwią i niebez
pieczeństwem życia  utrzymuiąc te zw iąz
ki i p rzy iaźń ,  do których przerywania 
N. Cesarz przyczyn iać  się niechce. T y m  
sposobem, Jenerale, zrozumiałeś Jego w y 
sokie chęci. —  Nayiaśnieyszy Pan tern mo- 
cniey był uradow any, poznaiąc, i i  Pola
cy w tak w ain ey  okoliczności, umieli od
powiedzieć dobrodzieystworo Jego i zau
faniu w  nich położonemu — Uznaiąc się za 
szczęśliwego, i i  iestem tłćmaczem łaska
w ych  uczuciow Nayiaśnieysze.o C esarza, 
w  szczególności z moiey strony' upewniam 
Jenerała, i i  rostropne iego postępowanie 
w  rzeczonem zdarzeniu, nie ma o się przy_ 
czynią  do tego szacunku , który iu i  daw-
m ey dla niego powziąłem.

(Pod.) konstanty,
Wielki X ie  Possyy. „  

J W . Jenerał, dow odzący korpusem,
raczy ogło-ir kazać po wszystkich kom pa
n ia c h  , ninieyszy ró kaz dzienny.

Jenerał Szef Sztabu Jeneralncgo,
T» liński.

p ; eaci enai ącey się prenumeracie G aze ły  Frakowskiey na now y kwartał od igo 
zgłaszać* *  uprasza.R edaktor, aby życzący ią trz y m a ć,  raczyli się wcześnie
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Z  W ieir.h  d. 14 Września. kaptica w S t-  Georg szc2ególnieyszą Icią-

W ielki X ie  Toskański w yiechał d 8 ga na siebie publiczności uwagę. Kazno- 
b. m po południu zSęhonbrunn do pań- dzieia M etodystów stanu! w  ostatnią nie- 
ł tw a  swoiego Toskanii.j dzielę przed tą kaplicą i mowit o fałszu

Co raz  w ięcey p rzyb yw a tu pełnomo- proroctwa tey oszustki. Duchowny Juan 
)«nikow na rozpocząć się maiący d. 1 P?i~  n y ,  ubogi rzeżnik, a teraz szew c, zbiiaf 
zdziernika kongress pokoiu. Na k-ońcuprze- oknem z kaplicy iego m o w ę ,  chcąc przez 
« złego miesiąca p r z y b y ł ' tu Sędyk Hambur- to wstrzymać lud od wtargnienia do ka
ski Gries; d. « b. m. Sekretarz stanu C y c a  p lic y ,  lecz ten wyłam ał drzwi i kupę zgro- 
S. Kardynał K onsalw i, i w ysiadł do Nun- madzonych gtupLOW naywiększego strachu 
cyus^a Pąpiezkiego > d. 8 Kr. Duński peł- nabawił.
nomocnik Hrabia Joachim Bernstorf j <i. 9 Gazeta dworska zawiera następuiące
Kr. M  irtemberski pełnomocnik, Baron urzędowe doniesienie o uderzeniu stoiącey 
Ł in d e n ; d. 10 P. Schmidt S e n a t o r  miasta przed Nowym Londynem Angielskiey e- 
ł&remy > d. u  Nasauski Minister stanu, Ba» skadry na będące niedaleko Bostonu przy
ran Biebierstein, tudzież Ministrowie sta
ll';. panuiących Xrażąt Meklenbursko-Szwe* 
ryńskiego, Baron Plessen, i Brunświcko- 
łRtneburgskiego, Hrabia Munster.

Z b e r in a  d. tg Września.

W areham Amerykańskie okręty :
Z  otrętu Pysctty d. 14 Czerwca.

Pow ziąw śzy  w iad om ość, iż nowo 
zbudowany piękny bryg i inny okręt, uz
brojone na korsarskie okręty ,  z wielu in-

F.anclerz stanu Xże Hardenherg w y -  nemi Amerykańskiemi okrętami znayduią 
iecbat onegday ztąd na kongress do W ie- się pod W areham, poplynołem tam zatem 
dnia. z łodzią Pyszna i szalupą M m rod , dla

Z  AUony d • 8 Września. zniszczenia onych , co bez straty z naszey
T e g o  wieczora -o godzinie 10 p rzyb ył  strony nastąpiło. Zniszczyw szy Porucznik 

*a N. Rról Duński przy radosnych okrzy- Garland wszystkie okręty i bogatą ręko- 
kaęh ludu.,, przeieżdzaiac do Wiednia, i dzielnią bawełnianą, zabrał cel; ieyszych 
Wysiadł pałacu Bainwilla. mieszkańców w  zaktad pokt nasze łodzie

nie wrócą. W p ły w  tych osób na m ilicyą ,  
Z  Londynu d- 30 Sierpnia. która groziła nam krzyżow ym  ogniem,

Przeszłey soboty Pani Lucyan ow a tak był w ie la i , iż nasze okręty bez źadney 
Bonaparte z swoią córką przejechała przez przeszkody p o w ró c iły ,  poczem zakładni- 
Gravesand do P ow ru  dla udania się do cy  odesłanemi zostali. Rękodzielnia ba- 
swoiego małżonka do Rzymu. wełniana została tam niedawno wielkim

Zpowszechnem  zadziwieniem Lekarz kosztem założona i należała do kompanii 
R e e f  zaświadcza, iż rzekoma prorokini, 60 kupców Bostońskich. Nie mogę dosyć 
Joanna Southcoote, iest aktualnie ciężar- w ych w alić  porządku, iaki m aytkowie i 
n ą ,  i dow iodła  metryka, i i  d. 6 C zerw ca  żołnierze morscy przy  tem przedsięwzię- 
1750 w  kościele Ottery. w  Dewonshire o- c iu ,  pomimo nastręczanego im się usta- 

.chrzczoną została. Urządzona przez nią wicznie częstowania gorzałką, zachowali



i  święcie prywalną własność szanowali.

Karol Paget- »>
(Potem  następuie lista zniszczonych 

okrę io w , których było 17. Wartość zni- 
szezoney rękodzielni bawełniaiiey, podana 
iest do pól mili. talarów . )

Liczba znayduiących się iuż w  Anglii 
jeńców Amerykańskich w yn osi ,qgoo. Li- 
.czba zaś zwróconych Francyi jeńców w y 
nosiła przeszło 67,000.

Xże Fryd eryk Oranii podróżuje po 
Angli'

Podróżni p rzybyw aiocy  od brzegów 
Fran cu.k ich , żalą się bardzo na złe ob
chodzenie się z niemi ludu FraneuzKiego., 
osobliwie nad brzegami, z powodu w y 
w ozu ^ o ł i .

Adm iralicya w yd ała  rozkaz pod d. 
sd S b rp n ia ,  aby z Himutu wysłano do 

Kana y  2 jo  cieślów okrętowych i 12 ko- 
Walou

Lord Castle eagh ziedzie przed istym  
Września do Wiednia, i trudnie się będzie 
8 !  do i  P aijz ierm »a poprzedniczemi u- 
k ł a a m i

y  P ryża /. 2 Września.
G d y  Kroi Ludwik XVIII w ysiadł do 

F r a n c y i ,  przycisnął Xżną Angouleme do 
swego serca i r z e k ł : ”  Odbieram koronę 
Ptzodkow m o ich ; gdyby była z r ó ż y , 
o d z ia łb y m  ią na twoie skronie; ale ie  iest 
W erniowi, mnie zatem przystoi. „

72 officerow Francuzkich popłynęło , 
Podług pism naszych , do A m eryki,  dla 
ofiarowania Prezydentowi Madisonowi 
*w ych usług

Monitor zawiera rozporządzenie Kró- 
ewskie, mocą którego żandarmerya Pa- 

5k  ̂ nazy w a ć  się cdtad bidzie Rrólew- 
Łnv *d yą  ( p o l ic y i )  dobrego miasta Pa

ryża. Ogółem składać się Ibrdzie z 1017 

g lów.
Podany iznie deputowanych prdiefct 

do u sta w y, uznaie wszystkich mieszkań
có w  odpadłych teraz od Francy i departa
mentów, którzy ciągle przez 10 lal  na zie
mi Francuzkiey mieszkali, za  o byw ateli,  
ieżeli tego w  przeciągu 3 miesięcy żądać 
będą.

'Liczbę znayduiących się w  Paryżu. 
Anglików podaią do 16,000, a w  c a łe /  
Francvi d o  ^0,000.

B yły  'Aielkorzadca .kraiow Rzym 
skich , Jenerał Hr. M.iollis, m ia ł  a Króla
d. 31 Sierpnia pryw atną audyencyą. '

Z  Riym u ci. 20 Sie pnia.
Niedawno stanął tu .rozwod między 

'Następcą -tronu Luterskiego wyznania 1 
Katoliczką iego małżonką.

Z  Kopenhag* a. 6 Wrzesrtia-
Z Norwegii przybyło iu ż  tu wprosi 

kilka ykrętow. Xże Chrystyan wkrótce tu 
.powroci. Norwegski sey.m nie będzie się 
wcale przyłączeniu Norwegii d o  Szwrecyi 
opierał,  ponieważ całe Norwe skie w o y -  
sko . j ż  ro zp u ^ ; zone zostało. Calem więc 
zatrudnieniem tego seymu będzie ty lk o  u- 
łożenie w irunkow, pod iakiemi się Nor- 
wegiia puddaie. Do okoliczn ości, które 
.poprzedziły zawartą w  Moss um ow ę, do- 
daią ieszcze następuiącą : —  Podpułkow
nik H ia ls , duwodca Pnederiksstadtu stał 
się zd raycą ,  gdyż bez w ystrzału  poddał tę 
twierdze. pułkownik Stabell i Jenerał 
Statfeld tak się źle spraw ili ,  i i  oddalone- 
mi bydż musieli. Jenerał Haxthausen nie 
kazał w oysku  przez 3 dni dostarczać ż y 
w n o śc i , tak, iż wedle rapportu Jenerała 
Ahren elda w oysko  było zgłodniałe i znu
żone, cierpiąc Wszystkiego niedostatek.
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Z  ftruxelli d. 4 Września.

Xże udzielny połączonych Niderlan- 
dow przeniosł się d. 31 Sierpnia do niedaleko 
naszego miasta będącego zamku Laeken, 

Małżonka Lorda Castlereagh poiecba- 
ła  ztąd prosto do Wiednia.

Do fcriige p rzyb ył  w czoray piękny 
pułk Hanowerskich huzarów. Oprócz o- 
bozu między Tournay  i C o u rtray , z a ło 
żony ma bydź drugi między Mons i W a- 
lencienną. Przybyw aiące tu ciągle hano
werskie woyska osadzaią Gandawę , Osten
dę, Nieuport, Ipreś, Courtray, T o u rn a y,  
M ons, i t. d. K ray  Belgicki podzielony

2 Xiest na 4W oyskowe okręgi, których głó\v« 
nemi mieyscami są Hasstlt, Lowaniurn, 
Gandawa fiibergcn. Xże Ernest Ahremberg 
dowodzić ma Belgickiemi woyskami.

Dnia 19 1 29 Września 1814,
Cena tt>cł rott^go gatunku m i Targu  w  

Krakuwie sprtedau/anyeh.
1. 2. 3 4.

Korzec Z i.g r . Z i.g r . ZA. gr. Z ł .  gr
Pszenicy 30 —  28 —  26 —  24 —

—  Z , t a  23 15 22 15
—  Jęczmienia 14 —  13 —
— Owsa 8 — 7 —

Jagieł  ̂ 32 —  30 —

—  R j  pako 20 —  18 —  16 —  —  —

32 —  
12 —  
6 15

29 —

19 —
IO — 

28 -

D O N I E S I E N I A .  ^

Pensy ją dla Edukacyi Młodzieży męzkicy stosownie do odezw y umieszczoney w  
dodatku Gazety Krakowskiey pod Nr. 51 niżey podpisany otwiera, 1 z Rodzicami cz y 
li Następcami óddaucem i Uczniów traktować iest gotów. W hrakowied. 22 Wrześ: *314.

2fo?ef G ołek, mieszkaiący w  Kynku przy Sławkowskiey ulicy pod Nr. 453.

Notaryusz publiczny Po.viatu Szydłowskiego do publiczney podaie wiadomości', 
iż w moc zlecenia Wys. Tryb. Cyw . 1. Inst. Dep. Krak. da Nr. 2035 wyszłego, w mia
steczku Piotrkowicach w  Powiecie rzeczonym na Plebanii d. 10 Października r. h. przez 
publiczna l icyU cya  sprzedawane zostaną rożne sprzęty domowe i gospodarskie, konie, 
o w c e ,  trzoda, suknie, futra i tyra podobne r z e c z y ,  na którą życzących sobie nabyć
zapraszaiąc, o godzinie ętey ranncy czeka. —  Dnia 7 Września 1S 14.

#  M . Rom anouskiN  A  S.

W ślad Rezolucyi Tryb. C vw . Fraków, dd. 5 Września r. b. do Vru 2247 Rucho
mości po aiegdy W. Aiidrzeiu Grzembskim po zo sta łe , iako t o : porcelana, szkło, na
czynia miedziane, garderoba, pow oź, warsztad do sukna i innć sprzęty dom ow e, tu
d z i e ż  x b ż k i  sprzedawane będą przez publicz ;ą L i iy ta c y ą  w  Domu przy ulicy Ftory- 
ańskiev pod Nr 521 w  dniu 21 Września 1814 od gcdzrny 9tey ran n cy , za gotową sre
brną Ćouriante monetę —  W  hraaow ie d. 12 Września 1814-

Woycte^h Olearssi, M<,t. Dep, Krakowtiitgo.

?t d„ ęgo na 10ty b. m. i r. w  nocy ukradziono w  Łobzow ie przy Krakowie dwa 
JJrebce. Pierwszy z tych wałaszony maści karo ciemno szpakow atey, ogon do p ołow y 
ucietv c z arn y , grzy w a  zaś całkowicie odrośnięta, na uprzednich nogach nad pętliną oćl 
pętania o ta r ty ,  lat dwa w  trzecim ; drugi ciemno d ereszo w aty , strzyżona grzyw a i  
ogon cokolwii k niżrzy od pierw szego, ieszcze nie czyszczony. Ktoby one w y ś le d z i ł , 
nagrody odbierze od właściciela dukatów trzy. Zgłosić się ma do Jozefa Chrząszczyń- 
skiego, zamieszkałego w  Krakowie w  Rynku pod Nr. 14.


